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N A  O T W A R C IE  W ILEŃSK IEJ W S Z E C H N IC Y .
D oczek aliśm y się  chw il w ielk ich  i w zn iosłych . 

W  oczach  naszych  buduje się gmach, p ań stw ow ości p o l­
skiej. W  oczach naszych  staw iano fundam enty i w z n o ­
szon o  potężn e, kam ienne ściany, a teraz Sejm  W alny  
koń czy  m onum entalną b u d ow ęR zeczyp osp o litej. W  oczach  
naszych  w sta ła  jak z podziem i m iljonow a armia polska  
i na w szystk ich  kresuch gromi nieprzyjaciół, w yrębując  

• O jczyźn ie szerok ie granice...
A le  też  n iestety  ten  naw ał, ta law ina cudow nych  

zdarzeń i ep ok ow ych  przew rotów , dokonanych  jakby  
w  jednej chw ili, za jednym  p otężn ym  zam achem  o śle ­
p iła  nas i przygniotła, a p otem  przyzw yczaiła  do tej 
nadzw yczajnej epoki w śród  której żyjem y. T roski i k lę­
ki tych przejściow ych w ojennych  lat znużyły nar i osnuły  
nam  ducha, m oże m im o naszej w oli, apatją. Zarnało  
zdajem y sob ie spraw ę z tego  co się  dzieje, zam ało  c ie ­
szym y się z tryum fów  oręża p olsk iegu  i ducha. S p o łe ­
czeństw o skurczyło się  w  sobie, zaw arło sw e  m yśli 
w  b łęd n e koło  codziennych  trosk i k łop otów , których  
nię brak teraz nikom u — i n ie  znajduje m iejsca na ra­
d ość  i dum ę z cu d ow n ego  dźw igania się  z rum ow isk  
i p o p io łó w  zm artw ychw stałej O jczyzny.

A  przecie dzieją się rzeczy tak w ielk ie...
O to słyszym y, że  sław n y w  dziejach naszych U ni­

w ersytet W ileński, n iegdyś za rządów  osław ion ego  N o- 
w osilcow a  ostoja polskości i czujny strażnik „narodo­
w eg o  pam iątek  kościoła" odrodził s ię  i syn ów  wileńskiej 
ziem i w oła  do siebie. Przygarnie do sieb ie  setk i m łodych, 
żądnych w isd zy  dusz, aby w ykształcić n ow y  leg  jon pra­
cow n ik ów  dla n arod ow ego warsztatu, a p rzedew szystk iem  
dla pięknej litew skiej krainy, która znow u łączy  się  
z K oroną w jedno nierozerw alne ciało.

1 nic dziw nego, że na te  radosne dni, przybrało  
W ilno odśw iętną  szatę. N ic dziw nego, że dreszcz za­
pału w strząsnął starym  grodem  i w  przepięknych  m ani­
festacjach objaw iło się  ca łe  p rzyw iązan ie  jego  do w sp ó l­
nej O jczyzny i um iłow anie tego  najdroższego dziecięcia , 
■akiem b ęd zie  dlań św ieżo  otwarta w ileńska w szechnica.

* B o znow u stało się  sercem  polsk ich  kresów ...
1 w arow nią polskości, tw ierdzą o m urach n iesp o ­

żytych...
Ś w iętym  ogn iem  w ied zy , rzucającym  blaski na caly

ogrom ny szm at ziem kresow ych  od  granic północnych , 
p o  ruskie dzierżaw y.

W ięc  kto ży ł w  W ilnie, w  kim  tylko szczere p o l­
sk ie  serce b iło , radow ał się  i w znosb  okrzyki na cześć  
jednoczącej się  M acierzy; i w y leg łszy  na u lice m iasta  
witali m ieszkańcy grodu gości z K orony z ukochanym  
N aczelnikiem  na czele. Buchały okrzyki uniesienia, 
a w tórow ały im  huczne, w o jsk o w e  m uzyki rżnące od, 
ucha, z fantazją polsk ie m elodje i p ieśni, których stare 
m iasto m e słysza ło  sto lat z górą, przygniecione brutal­
ną stopą naieźdcy.

w katedrze w ileńskiej m sza uroczysta. Cała P olska  
w n aw ie  kościelnej. Clorują nad tłum em  żołnierskie  
m arsow e oblicza. N aczelnik  Piłsudski, syn  tej litew skiej 
ziem i, fanatyczny m iłośnik W ilna w  Stellach siedzi, 
a chciw e oczy  tłum ów  wbijają się  w  to tw arde ob licze  
W od za  z m iiością  i uw ielb ien iem . M igocą w  blasku św iec  
jarzących się  u ołtarza jeneraiskie szlify  i n aszycia  na  
ram ionach tych, którzy na czele  bohaterskich, orlich za- 
stęp ów  gnali przed sobą nordy uciekającego w roga aż 
p o  ch łod n e w od y  D źw in y i Berezyny. Tam , ci sam i 
którzy nad tą rzeką, nad którą załam ała się  i zw aliła  w  gru­
zy p otęga  francuskiego C esarza, ustaw ili teraz mur że- 
jazny z b agn etów  szarej, w ytrw ałej w  boju p iech oty  
i u łańskich szabel —  zjechali teraz w  mury u n iw ersy­
teck iego  grodu, aby uczcić p ow stan ie  now ej, kresow ej 
strażnicy m yśli polskiej. O sw ob od zic ie li sw oich  i w y ­
b a w có w  z barbarzyńskiej n iew oli, oglądają oczy zgro­
m ad zon ego  w  k oście le  ludu.

D zie ło  Stefana B atorego, króla nad króle, d zieło  
Z ło tou stego  Skargi, proroka upadającej R zeczy p o sp o li­
tej, zn iszczon e św iętokradczą  ręką w rażych zd ob yw ców , 
od ży ło  i przyoblek ło  się w  szatę rzeczyw istości. Jest, żyje, 
reśn ie w  siły...

W ie lk ą  zaiste jest m oc  żyw otna tkw iąca w  narodzie.
W  oczach  w aszych  harcerze i harcerki, d o k o ­

nuje się  to d zieło  odrodzenia  i n asu w a w am  tysiące  
w spom nień , które wzruszyć w as pow in n y  i napełn ić _»i- 
ło śc ią  dla tej uczelni, w  której m urach kszta łcił się  nasz  
w ieszcz  narodow y, która rzuciła całej P o lsce  szczytne  
filareckie hasła i zajaśniała m nóstw em  um ysłów , p e ł­
nych w ied zy , cnot i ukochania kraju.
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H arcerze i harcerk'! dla w as p ow ołan ie  do życia  
w ileńskiej w szech n icy  jest św iętem . O b ch od źcie  je ra­
d ośn ie , z m yślą  o tej praw dziw ie harcerskiej m łod zieży  
która w y sz ła  n iegdyś w  św iat z tej kresow e] uczelni.

BOGACTWA KOPALNE POLSKI
o, co się  m ów i o w ielk ich  bogoctw ach  n aszego  

kraju i o  n iew yczerp an ych  jego zasobach, dających za­
m ieszkującem u go  sp o łeczeń stw u  szerok ie p o d sta w y  do  
p rzyszłego  m ate^jalnego rozwoju, n ie mija się  z praw dą. 
T y ch  skarbów , które p osiadam y, pozazdrościć nam  m eże  
niejedna kraina i n iejeden naród na kuli ziem skiej; a choi. 
ziem ie p o lsk ie  nie są  p od  tym  w zg lęd em  eldoradem , 
opływ ającern w  dostatki, to jednak potrafim y tern, co 
m am y, zasp ok oić  sw oje  potrzeby gospodarcze, a i na 
w y w ó z  cos nam  pozostan ie.

D o  tych bogactw  n ależą p rzed ew szystk iem  kopaliny, 
rozm ieszczon e w  znacznych  ilościach  na ziem iach  p o l­
skich. R ozleg łe  i b ogate pokłady czarnych „dyam entów ", 
t. j. w ęg la  k am iennego, i obfite źródła nafty, to najwal- 
niejsza opoka, na której stan ie =>ilny i w ielk i gm ach p o l­
sk iego  przem ysłu. A le  p o  za tym i d w om a królew skim i 
klejnotam i, które posiada nasza  ziem ia, nie brak nam  
i innych. N ależą  do nich: rozrzucone na znacznych  obsza­
rach, dobrego gatunku rudy żelazne, w sp an ia łe  złoża  
soli, na terenach naftow ych  w o sk  ziem ny, rudy cyn k ow e  
i o łow ian e, siarka, m iedź, fosforyty, w ęg ie l brunatny, 
torf, so le  p o tasow e, kam ień  budow lany, marmury, w a­
p ien ie, p iask ow ce, marglt na cem ent, b ogate p ok łady  
gipsu i kredy. Prócz tego  m am y w  Tatrach n iew yczer­
pane b ogactw a granitów , w  różnych punktach naszego  
kraju g linę garncarską i do w yrobów  ceram icznyc h, gliny  
ogn iotrw ałe i ochrę farbiarską na farby m ineralne, a w re­
szcie  obfite źródła m ineralne, za m ało  jeszcze  w yzysk an e  
i r ie  otaczane p ieczo łow itą  op ieką. E w entualn ie zaś, 
w  razie objęcia naszem i granicam i W ołyn ia , znajdziem y  
ł am  bazalt i labradoryt.

K to w ie  zresztą, czy  nie p osiad am y jeszcze  jakichś 
skarbów , o których n ie w iem y. W szak  zaw artość ziem i, 
na której m ieszkam y, m e jest jeszcze  ostateczn ie  zbadana. 
N ajbliższa przyszłość za o ew n e  w yk aże, że  w nętrza na­
szej poczciw ej polskiej z iem icy  obfitują w  jakieś d otych ­
czas nie ujaw nione złoża  m ineralne, które p o  latach d o­
piero ulegną eksploatacji.

R ozm ieszczen ie  naszych  p ło d ó w  kopalnych  jest 
bardzo rozm aite; wienry jednak, że  najlepiej u p osażon e  
p od  tym  w zględ em , s ą : Ś ląsk  G órny i C ieszyński i M ało­
p olska. R eszta , t. j. W ielkopolska , M azow sze, Prusy  
Z ach od n ie  i ź iem ie  litew sko-b iałoruskie są  bez porów na­
nia uboższe.

P od staw ą  rozw oju życia ek on om iczn ego  jest w ęg ie l 
kam ienny. O n  jest tą w szechm ocną, panującą siłą  p o ­
p ęd ow ą , która uruchom iła i trzym a przy życiu  olbrzym ią  
mai h inę gospodarczą, w  którą p o w o li Zmiema się  nasz 
planeta, on króluje dotychczas n iep od zieln ie  w  fabrykach, 
zakładach  i centrach przem ysłow ych , które w yrosły  w  ró­

żnych  punktach globu, lasam i kom inów  i k łębam i czar­
n ego  dym u p lam iąc horyzont.

Tego w ęg la  m am y poddostatk iem . W artość jego  
na ziem iach polsk ich  jest w ięk sza  od  w artości w szy st­
kich pozosta łych  p łod ów  kopalnych  razem  w ziętych , te ­
reny „czarnych djam entów ", czyli t. zw . S ląsko-krakow - 
skie Z ag łęb ie  w ęg lo w e , obejm ują obszar około  6000 km 2, 
z czego  p o łow a  przypada na sam  Ś ląsk  Górny. Na  
tem  terytorjum  roboty górnicze stw ierdziły  4200 km 2 
przestrzeni w ęg low ej, nadającej się  do produkcyi (1.000 
m etrów  głęb ok ości), W  południow ej częśc i Z ag łęb ia  leży  
w ęg ie l naw et poniżej 1000 m etrów  p od  pow ierzchnią  ziem i.

W arstw y w ęg lo w e  Z agłęb ia  odznaczają się  w ielką  
m iąższością; pozatem  w ęg ie l ten  iest czysty  (70— 80°). 
Jednakow oż w artość jego zm niejsza się  idąc na w schód  
i pó łn oc terenów . T am  w ęg ie l jest t. zw. chudy, p o d ­
czas gd y  na Śląsku C ieszyńskim  w  połudn iow ej części 
Śląska G órnego w ęg ie l jest tłusty, dający znakom ity koks 
hutniczy. D aje on też w ięcej ciepła.

Norm alna roczna produkcja Z agłęb ia  w yn osi około  
57 m iljonów  tonn. W  tem  produkuje Ś ląsk G órny 4 3 ‘5 
m iljonów  tonn, Z a g łęb ie  dąbrow skie 6'8 mil. tonn, Z a ­
g łęb ie  krakow skie ok o ło  2 mil. tonn, Ś ląski C ieszyńsk  
4'5 mil. tonn (d aty  z r. 1913). —  O bliczono, ż e  gdyby  
produkcja roczna utrzym yw ała się  u nas na tym sam ym  
p oziom ie , starczyłoby nam  zap asów  w ęg la  na 1500 lat ̂ 9

O  p o tęd ze  w ęg la  św iad czy  k olosalny rozwój Ś lą­
ska, który dziś dzięki „czarnym  djam entom " jest jedną  
w ielką  w ytw órnią przem ysłow ą, gdzie  gw izd  kom inów  
fabrycznych w oła  do pracy setki tysięcy  robotników , a 
tysiączne huty, sta low nie, tkalnie i fabryki przetw orów  
chem icznych, w yrzucają dzień  w  dzień  na rynek św ia ­
tow y  tow ary m iljonow ej w artości. O to co  p isze  J. Gra­
b iec o tym  w ielk im  przem yśle, wyrosdym  na pod łożu  
w ęg lo w y ch  b ogactw : „Szczególn ie  ożyw ion y  jest trójkąt 
którego punktam i k oń cow ym i są  m iasta: G liw ice, B y­
tom  i M ysłow ice. Podróżnik  jednie tam  w ciąż w śród  
piętrzących się  kom inów  fabrycznych, w id ać w ciąż łuny  
hut olbrzym ich po kraju, osnutym  bodaj najgęstszą w  Eu­
ropie siec ią  linji kolejow ych, tram w ajow ych i szos i m a­
jącym  n iesłych an ie gęstą  ludność".

N ic też d ziw nego, że  zachłanni N iem cy trzym ają  
fnocno w  łap czyw ych  garściach tę złotodajną krainę i 
rękam i i nogam i bronią się  przed jej utratą (która ich 
zresztą i tak n ie m inie).

O prócz w ęg la  kam iennego p osiad am y znaczne p o ­
k łady w ęg la  brunatnego, rozrzucone w  wielu okolicach  
ziem  polskich. U stępuje on w praw dzie w ęg lo w i kam ien­
nem u pod  w zg lęd em  jakości chem icznej i technicznej, 
posiada jednak spore zn aczen ie jako m aterjał op a łow y, 
zw łaszcza  dla potrzeb krajow ych. —  (Na w y w ó z  jego  
w  w ięk szych  ilościach  liczyć nie m ożna).

W ęg ie l brunatny w ystępuje na w yżyn ie  m ałop ol­
skiej, w  ok o licy  Z aw iercia , w  terenach m iędzy  Z a g łę ­
biem  D ąbrow skiem  a C zęstochow ą i (bardzo n iew iele)  
na Śląsku O p olsk im  i w  Krakowskiem u Jest to t. zw . 
„ w ęgiel b lanow icki". »
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Di aga grupa w ęg li brunatnych, to lignity, nap oty­
kan e w  Karpatach, na Podkarpaciu i w yżyn ie  podolskiej. 
Z nachodzim y tu w ęg ie l:  nad D unajcem , k o lo  N ow eg o  
Sącza, D ębicy, K ołom yi, Sn;atyna, R aw y  R uskiej, Ż ó ł­
kw i, Z ło czo w a , C zortkow a i t. d. Prócz tego  p osiad a go  
w yżyn a  W ołyń sk o-P od o lsk a  w  okolicach  K rzem ieńca.

T rzeci obszar tego  w ęgla  stan ow ią: W ielkopolska  
i Prusy Z ach od n ie. T u  w ystęp u je  on w  grubszych p o ­
kładach niż w  M ałopolsce, odznacza s ;ę lepszą jakością  
i jest szerzej sto sow an y  jako m aterjał op ałow y.

(C ią g  d a ls z y  n astąp i).

W TATRACH.
(C ią g  d a lszy ).

C hłopcy zerw ali s ię  m om entaln ie i przybrali o d p o ­
w iedn ią  postaw ę.

R ozp oczyn am y gaw ęd ę. R ozejść  się i pousiadać  
d ook oła  ogniska.

K om en d a  zosta ła  w ykonaną w  m ilczeniu. C hłopcy  
zasied li znow u k oło  ogniska i zaczęli nadsłuchiw ać, o 
czem  b ęd zie  gaw ęd a  prow adzona. O d czasu do czasu  
jeden drugiem u szep tem  pod d aw ał projekt gaw ęd y , a k o ­
m endant m ilczał.

—  Słuchaj Stefku, jesteśm y w' Tatrach, urządźm y  
ted y  g a w ęd ę  o tychże górach. K ażdy o p o w ie  jakieś 
w sp om n ien ie  lub zasłyszan e op ow iad an ie, d otyczące  
Tatr —  zaproponow ał drużynow em u jego zastępca  —  
W ładek.

—  T ak, tak, o Tatrach, o naszych  kochanych g ó ­
rach —  zaczęli prosić ch łopcy, w ych od ząc zw olna z d a ­
w n eg o  sm utnego nastroju, a każdy kom binow ał co b ę­
d zie  op ow iadał, gd y  na n iego  przyjdzie kolej.

— W ięc  ch cecie  g a w ęd ę  stosow n ą do naszej w y ­
cieczki? — zapytał z u rzędow ą m iną Stefek . — T ed y  d o­
brze, ale k ażd y  opow iadający  b ęd zie  się  starał jak naj­
mniej b lagow ać.

—  Brawo, n ie b la g o w a ć !
—  N o tak, n ie zupełnie. T rochę fantazji nie za ­

szkodzi. A  teraz, panie projektodaw co, proszę rozpocząć  
sw e  opow iadan ie.

W ład ek  podrapał się  z lekka za  uchem  i zaczął;
— W iad om o w am  w szystk im , że  już nieraz byłem  

na w yc ieczce  w  Tatrach. M am tedy spory zapas w ła ­
snych  w rażeń, a jeżeli w olic ie , to m ogę w am  także po­
w tórzyć które z o p o w ‘adań starych baców . N asłuchałem  
się  ich dość, gd yśm y nocow ali p o  szałasach, a baca
kurząc fajkę i napełniając ją zw oln a  „chabryką" — m ó­
w ił. A  każdy z W as chyba słysza ł, że  górale umieją
bardzo ładnie opow iadać.

—  W łasn e  w rażenia o p o w :a d a j!
—  N aturalnie! —  T e  op ow iadan ia  krążą po T a ­

trach, to m oże ie i tak u słyszym y. — A  T w o je  w rażenia  
są T w o je  i pozostaną niem i,

—  A  blaguj p o rzą d n ie !
— B ędę się  starał jak najmniej dodaw ać, ale nie

w iem , czy w ted y  zajmi e w as to opow iadan ie. N o ale  
w ybiorę coś najbardziej interesującego.

I W! adek zatonął w  m yślach. F rzeżyte wrażenia  
stanęły  mu znow u przed oczym a a on upatryw ał m ię­
d zy  niem i czegoś najbardziej oddzia ływ ującego  na słu ­
chaczy. W reszcie!...

•— O p a v riem  w am  tedy, jak zd o ła łem  się  uratow ać  
cudow nym  sp osob em  na W ysokiej.

— Blaguj tedy, a jak skończysz, zadeklam uję w am  
T etm ajera —  o zw a ł się p ierw szy  zastępow y W ładek .

—  N ie  przeryw aj op ow iad an ia! —  zgrom ił go  
Stefek.

—  O p ow iad an ie  m oje b ęd z:e w ygląd ać na n ie­
praw dopodobieństw o, ale ileż  n iepraw dopodobnych  rze­
czy dzieje się  w  T atrach! Jeżeli ch cecie, w ierzcie, jeżeli 
nie chcecie, to n ie! N ie  za leży  rai na tern, chcę tylko  
zabaw ić w aś, a reszta m nie nic nie obchodzi. Z. P .

(C iąg  d a lsz y  „ a stą p i) .

PIONIER.
(C ią g  d a lsz y ) . •

Ł atw y  do zbudow ania b ęd zie  sza łas półotw arty, 
w  form ie dachu, jedn osp ad k ow ego , do którego dodać m ożna  
ściany boczne. W  takim  razie stanow i on dobrą osłon ę  
od wiatru, od  b ied y  służyć mo" 5 jako schronienie w  cza­
sie deszczu.

K ażdy sza łas sk łada się  z dw óch  części: ze  szk .e- 
letu i poszycia , stanow iącego  dach i ściany szałasu. 
W ażną rzeczą jest w yszukan ie i zgrom adzenie przed za­
częciem  roboty w  dostatecznej ilości od p ow ied n iego  ma- 
terjału. Potrzebne nam  będą: dw a grube, proste kije d o  
2 m. w ysok i. , na jednym  końcu rozw idlone, na p od sta ­
w ę  szkieletu . D o  tego  celu m ogą rów nie dobrze służyć  
dw a p n ie  drzew  rosnących w  pobliżu, a posiadające na  
w y so k o śc i ok o ło  2 m. rozgałęzien ia . W yszukać n ależy  
dalej k ilkanaście żerdzi i prętów .

P o szy c ie  szałasu  sk ładać się  m oże z ga łązek  drzew  
tak liściastych, jak i szp ilkow ych . Z  tych ostatnich naj­
lep sze  są ga łęz ie  św ierku, k tó ie , jako d ługie, szerokie, 
giętk ie i dobrze przystające do sieb ie, a gęste , tw orzą  
jednolitą w arstw ę. Z n aczn ie  gorzej używ ać do tego  Celu 
gałązek  sosny, której szpilki stojące w  pęczkach  odstają 
od sieb ie. Jednak w  zim ie po przysypaniu śn ieg iem  są  
nie do zastąpienia. Z  drzew  liściastych  najlepsze oka­
zały  się  gałązki brzozy płaczącej. Są one długie, gęsto  
ulistnione, p o  zw iędn ięciu  przystają do sieb ie i tworzą  
tę  tak pożądaną przez nas jednolitą ; nieprzem akalną w ar­
stw ę. ów n ie  dobre są ga łęz ie  'lDy i leszczyn y . M niej 
przydatne, ale m ożliw e do użycia  są  ga łęz ie  buku, gra­
bu i dębu. G ałązki ich są kruche, a L śeie sz ty w n e i duże, 
odstają od  gałązek  i n ieprzylegają do siebie. D obrze jest 
u żyw ać na b u d ow ę jed n ego  szałasu  gałęzi rozm aitych  
drzew

M aterjał zgrom adzony, zabieram y się  do budow y.
/I ii jam y m ocno w  ziem ię p ion ow o g a łęz ie  zakoń­

czone w idełkam i i łączym y ie  p oorzeczn ą żerdzią, którą
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w spieram y na w id ełk ach  (albo jeśli zam iast tych u żyw a­
m y d ogod n ie  dla nas rosnących drzew , łączym y je żer­
dzią), na niej opieram y szereg  prętów  w bitych drugim  
koń cem  w  ziem ię; m ożem y też przyw iązać je do tej 
poprzeczk i górnej. Pręty te przeplatam y w poprzek, rów ­
n o leg le  do żerdzi p op rzeczn ej, takim iż sam ym i prętam i
1 otrzym ujem y jakby kratę. S zk ielet szałasu  już gotów . 
Kratę tę przeplatam y teraz o d  d o łu  (aby w arstw y za ­
chodziły  na s ieb ie  jak dachów ka, a w o d a  sp ływ ała  po  
nich) p oczynając gałązkam i drzew , o których w yżej 
b yła  m ow a. G ałązki drzew  liściastych w  p oszyciu  p o ­
w inny b yć u łożon e  -stroną górną liści na zew nątrz, dolną  
na w ew nątrz, tak jak roaną w  przyrodzie. Znajdujące  
s ię  na liściu  kanaliki p ow sta łe  z m ierw ienia liścia zn ak o­
m icie oom agają  do sp ływ an ia  w o d y  deszczow ej. Inaczej 
rzecz się  m a u drzew  iglastych; tam  kanaliki te  znaj­
dują s;ę na spodniej stronie ig ie ł  i dla tego  gałązki 
św ierku i jod ły  uk ładać n a leży  sp od em  na zewnątrz.

P okrycie szałasu  z g a łęz i uszczeln ić m ożna d osk o­
n ale pap rocią ; m ożna z niej zrobić naw et ca łe  p oszycie  
szałasu.

W szystk o  to m ożna jeszcze  um ocnić zapom ocą  
grubszych gałęzi, lub sk ośn ie  przytw ierdzonych  żerdzi, 
albo też  płótnem  n am iotow em , M ożna też pokryć śc ia ­
n ę  gliną lub ziem ią, a otrzym am y półziem iankę.

G d y  dw a takie sza łasy  p o łączym y w  jeden szałas  
•  trzech ścianach, otrzym am y w yborne schronienie na czas 
dłuższy, o ile naturalnie u w ażam y i w sze lk ie  uszkodzenia  
zaraz napraw iam y. Z ab ezp ieczyć  s ię  tizeb a  od przeciekania  
w o d y  zw łaszcza  przy w ierzchołku. i

Z a leżn ie  od  materjału, czasu  i celu, tj. cz.y szałas 
m a  słu żyć za  ch w ilow e schronienie, czy  też d łuższe  
„m ieszkanie" , b u dow ać m ożem y i inne rodzaje szałasów : 
w  form ie piram idy, okrągły (szereg  żerdź- w bitych na  
o b w o d zie  kw adratu, w zg lęd n ie  koła , połączonych  
u góry, przeplatam y w  poprzek i dajem y o d p o ­
w ied n ie  p o szy c ie ) i t. p.

O gó ln ie  znany jest bardzo prosty, ale też  nietrw a­
ły  sza łas, m o g ą cy  słu żyć za  schronisko k ilkunastogo­
dzinne, budujem y g o  w  sp osób  następujący: na rozga łęzie­
n ia  drzew  opieram y parę m ocnych  żerazi, na których  
zaw ieszam y szereg  g a łęz i m ożliw ie gęstych , tak, aby  
końcam i opierały się  o zi smie, przetykam y je dla u sz­
czeln ien ia  drobnitjszem i gałązkam i i okryw am y płachtą  
nam iotow ą, ew en tu aln ie  obkładam y darnią.

S za łas n a leży  naturalnie okopać.
N a m ieszk an ie  w  zim ie nadają się  d osk on ale  z i e ­

m ia n k i  t. j. d o ły  w yk op an e w  ziem i na g łęb ok ość  ok o ło
2 m. z dach im  z desek , p łóc;en  nam iotow ych  i t. p.

(D o k o ń c z e n ia  n astąp i). 
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Z E  W SP O M N IE Ń  Z W IE k Z Y N lA N K l.

ZWIERZYNIEC ORDYNACKI
CZYLI „M E N A Ż E R JA  H A R C E R S K A 11.

Z  końcem  roku szk o ln ego  —  a w ięc  w  czasie  
tw orzenia najfantystyczniejszych projektów  co do sp ę­
dzen ia  w akacji —- otrzym ałyśm y zaw iadom ien ie o kur­
sach instruktorskich, projektow anych przez W arszaw ę.

N ie n am yśla łyśm y się  d ługo —  w szak  cała  nasza  
praca rozbijała cię dotąd o brak sił fachow ych. A  zresztą  
m iał to b yć p ierw szy kurs w  w olnej P o lsce , kurs dla  
w szystk ich  zjed n oczon ych  już dzielnie. T o też  w szelk ie  
„ale11 m usiały ustąpić i po długich naradach i persw a­
zjach stan ęło: jedziem y. —

P o  otrzym aniu d ep eszy  uw iadam iającej o przyjęciu, 
szybko pakujem y p lecaki i „sam e d w ie 11 — ku ogólnem u  
oburzeniu —  opuszczam y sto łeczne m iasto T arnów , uda­
jąc się  w  daleką drogę, na terytorjum byłej K ongresów ki, 
aż pod  Z am ość do Z w ierzyńca. Ż egn ające nas to w a ­
rzystw o nie najlepsze m iaio m iny —  m y natom iast b y ­
ły śm y  zachw ycone. W  im ię zasady „jakoś to b ęd z ie11 
(bo być m usi — rzecz prosta), dusim y się  w  przepeł 
nionym  pociągu , siedzim y bynajm niej nie zrozpaczone  
w  Jarosławiu, aw anturujem y się  na granicy o p ozw olen ie  
przejazdu i t. d. Ro długich tarapatach docieram y do  
Z w ierzyńca.

W ita  nas szary, m glisty ranek, a nieśw iadom ość  
d alszego  losu  nastroju nastraja nas niew yraźnie... L ecz  
jakoś to b ęd zie ... W ysiadam y.

M ała stacyjka, (przyp«*mijąca piernikow ą chałupkę  
z bajki), za nią droga i ...las. Z w ierzyń ca  ani w idać. 
L eży  podobno za lasem . W szystk o  jedno... R uszam y  
w  las szukać Z w ierzyń ca  — gdy nagle tuż obok odzyw ają  
się  śm iechy i „C zuw aj!11... Z najom i druhow ie spełniając  
dobry uczynek , przyszli na stację, by się  zająć n o w o ­
przybyłym i. P o  drodze dow iadujem y się, że  „sto im y11, 
czyli kw aterujem y w  szk o le , że  dziew cząt jest już sto* 
a druhów  drugie tyle, że  są naw et go śc ie  z K ijow a i t. d.

A leją  pom iędzy  lasem , a parkiem  Z am ojskich  d o ­
bijam y do portu, czyli szkoły . Cisza... W szyscy  śp ią  
jeszcze, a m y choć um ęczon e zostajem y na dole, by się  
przypatrzeć jak w ygląd a  ranny apel. Na g łos przeraźliw ego  
gw izdka, z w szystk ich  izb w y sy p a ło  się  nasze bractwo, 
w eso łe , śm iejące się, choć jeszcze  zaspane. D hna kom en­
dantka obozu (jak się później d ow iedzia łam  — Baba  
Jaga), „spiritus m o v en s“ ca łego  kursu, rozkazuje przy­
gotow ać się  na otw arcie kursu.

P o  n abożeństw ie od b ył się na b łoniach za  obozem  
pierw szy raport kursu. N iezapom niane w rażenia... Czuło  
s ię ,ż e  przęsło d w ieśc ie  najlepszych  serc polskiej m łodzieży, 
bije tem sam em  uczuciem  gorącej m Pości O jczyzny. Las 
szum iał p ow ażn ie, —  a serd eczn e i gorące słow a naszych  
kom endantów  w zy w a ły  do praw dziw ej, w ytrw ałej pracy. 
T ak zaczął się  kurs. —  L ecz ani na chw ilę n ie  przy­
p uszczałyśm y, że  da nam  tak bardzo w iele , m e tylko  
w ;adom ości, ale i g łęb ok iego  zrozum ienia w artości pracy.
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T y le  jasnych św ietlanych  chwil, ty le w spom nień  
niezatartych, —  a n ad ew szystk o  ta szczera, serdeczna  
przyjaźń, której w ielkiej, w artości w  życiu  n iedoceniam y  
nieraz. N ie ob cem  nam  było  życie  harcerskie sta łe, lecz  
n o w e  środow isko, n ow e warunki i ludzie dotąd nieznani, 
w szystk o  to razem  daw ało  p o le  łatw ej obserw acyi i w ielk ą  
ilość spostrzeżeń . R zeczą  uderząjącą na p ierw szy rzut 
oka była  nadzw yczajna w eso ło ść  i sw oboda, przy ścisłej 
dyscyplin ie i w zorow ej karności. Z y c ie  n asze  b y łe  również  
stw ierdzeniem , że  praw o harcerskie, to n ie  czcza form ułka, 
lecz  norm a życia i postęp ow an ia  w ielu  jednostek; 
zw łaszcza  braterstw o harcerskie stało s ię  dla nas zasadą  
nieod łączną, dzięki czem u w łaśn ie  czu łyśm y się  w szystk ie  
na kursie jak w śród najserdeczniejszej rodziny.

O d p ierw szego  już dnia zaczęła  się  dokładna, sy ste ­
m atyczna praca. P lan dnia, opraeow any zaw sze  bardzo  
starannie, a og łaszan y  przy codziennej odpraw ie, byw ał 
zw y k łe  d ość ,urozm aicony...

W ięc  ćw iczenia  w  terenie, w yk ład y , gim nastyka, 
przyroda —  naprzem ian  z teorją gim nastyki, sygnalizacji 
lub kartografii. N ajm ilszą jednak atrakcyą były  w ykłady  
o obozow aniu . P row adzone bardzo starannie i dokładnie, 
daw ały  szereg  w iadom ości, n iezbędnych  do życia w  polu. 
C óż m ów ić dopiero o ow ej sław nej w ypraw ie na dw u­
d n iow ą w y cieczk ę  kursu, w  celu praktycznego zaznajo­
m ienia się  z ob ozow an iem  w  której brało udział i nasze  
„kakao." O  w ypraw ie innym  razem  op ow iem , teraz zaś 
należałoby w ytłum aczyć, co to jest „kakao" (m yślicie  
pew nie, że am erykańskie?). K. K. O ., czyli k ierow nictw o  
kursu, jest to kilka osób, które —  tak rękom a, jak g łow ą, 
najw ięcej' na kurs:e pracują. M yliłby się  jednak ten, 
k toby sądził, że  to są  ludzie  pow ażn i lub surow i; prze­
ciw nie —  w sze lk ie  najoryginalniejsze p om ysły  i d ow cip y  
p o w sta w a ły  za w sze  w  ich g łow ach . W sp om n ieć  w ystar­
czy naprzykład „zw arjow ane kółeczko"  inaczej ..krzeseł­
kiem " zw an e —  kręcące się  w  takt cygańskiej m uzyki 
druhny Jagi. W yliczać  by m ożna ty siące  —  a kto chce  
się  przekonać o tern, n iech  na drugi rok jedzie na kurs. 
Prócz w ie lk iego  zapasu  w iad om ości technicznych, w y n ie ­
s ie  g łęb ok ie  prześw iadczen ie, ż e  harcerce, czy  h arcerzow  
nic tak n ie odpow iada, jak n asze  w łasn e, serdeczne  
środow isko.

RYCZĄCY BAWÓŁ.
(C iąg  d a ls z y ) .

f
 Z aw rócił ogiera i pognał z pow rotem . A le  już go

dojrzeli. O krzyk zdum ienia i w ściek łości targnął p o w ie ­
trzem  i zam arł w e  m głach. P och yliły  się  na kulbakach  
grzbiety, lu n ęły  p łom ien ie  w ystrzałów  i zaęzą ł się  p o ­
śc ig  szalony.

Szalona, zapam iętała  jazda w  d ziew iczym  lesie ... 
R żą konie, huczą w ystrzały, rozdzierając m głę ogniem  
b łyskaw ic, w rzask  dziki to w zm aga się, to cichnie. —  
W yp ad li na prerję. Ś c ig łe  rum aki biorą pęd  najw iększy. 
W  m ózgach  rozszalałych zw ierząt jedna żądza, jedno

pragnienie: gnać, lec ieć  jak arkan, jak tornado, dopę- 
dzać i przegonić.

A  tam, w  górze dźw igają się  w  niebo m ajestaty­
czne, nieruchom e góry. M gły len iw ie  w iją się  p o  nich, 
jak białe, z iem n e gady... L asy  szum ią, szum ią...

D ziesią ty  już dzień trw ała gon itw a na śm ierć i ży ­
cie. W ojow n icy  zm ienili się  w żelazo  i piorun, w  lw a i 
panterę. R yczący  B aw ół mija doliny i górskie pasm a, 
kryje się  w  w ąw ozach , odstrzeliw a drapieżnym  napast­
n ikom , codzień  w  innych zasadzkach, podejściach  i p o ­
ścigach. C hytrość m a na chytrość, m ęstw o na m ęstw o, 
okrucieństw o i dzikość na okrutnego wroga. O dnajduje 
w  m ózgu p om ysły  i w yb isg i na jakie tylko w śm iertel- 
nem  n ieb ezp ieczeń stw ie  um ysł Indjanina zdobyć się  
m oże. M ięśn ie stęża ły  m u na kam ień i stal, m yśl t in ­
stynkt w yostrzy ły  się, jak klinga noża, siły  organiczne  
napięły  się, jak cięc iw a  łuku. W  nieustannem  niebezpie- 
c z e ń s tw e  odnalazł w  sob ie  w ęch  kanadyjskiego w ilka — 
w zrok orła i czujność jelenia. Z aznał rozkoszy jazdy po  
step ie, gdy w icher tam uje oddech , kule św iszczą  koio  
głow y, a lęk  pierw otny, radosny, n iesam ow ity  chw yta  
za gardło pętlicą. Z aznał zawrotnej jazdy po nurtach 
rzecznych na lotnem  „kanoe" i kilku godzin, długich jak 
stulecie, sp ęd zon ych  w  zasadzce. R any serdeczne, rany 
krw aw iące w iąza ł szm atą i opatrunki zakładał z kory  
drzew nej. I g łód  m u jątrzył w nętrzności i paliło pragnie­
nie, p iek ł ża* południa i trzęsły febrą m roźne noce. A ż  
przybył do rozległych  puszcz stanu A rkansas i tu p o ­
stanow ił stoczyć w alk ę na śm ierć i życie.

P rzyw iązał konia do drzew a, oglądnął nabitą ru­
szn icę i d ługi nóż m yśliw ski pracow icie  w yostrzył...

O czy  b łyszcza ły  m u przy tern, jak dw a płom y ki na  
zczerniałej, spalonej wichram i tw arzy. C ały przem ienił 
s ;ę  w  słuch. B yw ajcie p sy  K om anczów !

S ze lest w gałęziach  tarniny. M łode św ierczki poru­
szyły  się  i ;hw ieją gałązkam i. N ieprzyjaciel...

N ied źw ied ź patrzał bardzo ciekaw ip  na człow ieka. 
O dchylił łap ą  ga łęz ie  i ob serw ow ał d ziw ne stw orzenie  
stojące przed nim, m rugając przytem  szelm ow sk o  lnałe- 
mi oczkam i. R uda, szara m orda, o okrutnych, w y d łu żo ­
nych  szczęk ach  k iw ała się, jak u starca. K osm ate piersi, 
szerok ie  jak złom  skalny od d ech ały  c ię ż k o ..

Potw orny, zw ierzęcy  lęk  zd ław ił na chw ilę duszę  
Indjanina. O d d ech  zam arł z trwogi. Ź ren ice rozszerzone  
patrzyły w  oczy  bestji... A le  nagle  drgnął R yczący  B a­
w ół, przyłożył broń do oka i w ypalił. Piorun gruchnął 
z lu fy  rusznicy. N ied źw ied ź  zacharczał i w łoch atem  c ie l­
sk iem  sp ad ł na zuchw alca. Gruba, ciem na łapa, w agi 
cetnara zaw isła  nad  czaszką człow ieka.

A le  ten  zw ńią ł się  jak pum a i z rom achem  wprul 
nóż m yśliw ski m ięd zy  żebra potw ora.

(D o k o ń c z e n i*  n astąp i).
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Popierajcie kupców, ogłaszających się w naszem piśmie!
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PIOSNKI HARCERSKIE
TARNOWSKIEGO KURSU ZASTĘPOWYCH. 

/.
C zy  to w polu, czy  w obozie 
harcerz zuch i chwat, 
czy  pod wozem, c zy  na wozie 
śpiewa, gw iżdże rad.

On nie stęka, gdy go nęka 
sharatany but,
niechaj ty lko  brzmi pioser.kc, 
za  nic Wszelki trud!

M ężnie dz ie rży  k ‘j  na czacie  
i Wytęża słuch,
czy  przy ogniu, p rzy  herbacie 
zawsze harcerz zuch.

Z  niebezpieczeństw W głcs się śmieje, 
z  wrogiem staje w twarz.
Hurra! niech się co chce dzieje 
— to jest okrzyk nasz!

D rużynow y, Jeb  nie leda 
skrzyczy, zła je sam 
dzielnie robi, dobrze gada. 
respekt zna dla dam.

A  Więc, wiara, W gore kije, 
uczcić chlubę tą,

*'_,,dać mu rumu!“ niechaj ż y je !
W górę, W górę go!

Zagadki i szarady do nagrody.
Zagadki staropolskie.

I.
W szystk im  potrzebnam , a nikt m nie n ie żąda, 
T en , czyją jestem , już m nie nie ogląda,
T en , co m nie zdziała?, dla sieb ie  nie życzy,
P o  w łaścicie lu  nikt m nie nie dziedziczy.

II.
Co to za m atka, co  nie jest m atką?
Co to za siostra, co nie jest siostrą?
Co to  za ojciec, co n ie jest ojcem ?
Co to za brat, co n ie jest bratem?

Szarady.
I.

Pierwsze trzecie — wiecie, 
drugie pierwsze —  trzecie, 
na wszystkie w  zim ow ej porze  
polują m yśliw i w  borze.

II.
Pierwsze, to zaim ek często  używ any, 
drugie trzecie o w o c  w szystk im  d o b r /e  znany, 
a kto trzecie pierwsze drugie, 
ten m a bystre pierwsze drugie.
W szystek  postrach szerzy w  lesie...
Jeśliś sprytny, dom yśl-że  się.

Z a  rozw iązanie p o w y ższy ch  zadań w yzn aczam y  
d w ie  nagrody w postaci książek, do w ylosow arra.

R o zw :ązania przesy łać należy w  term inie do 10 listo­
pada b, r. pod  adresem  R edakcji, z za łączen iem  odcinka, 
upraw niającego do w zięcia  udziału w  konkursie.

•I0ZEF 8ER0WSKI
TARNÓW- KRAKOWSKA 2

poleca  swój handel jako

najlepsze śródlo
zaknpna tow arów  ko lo ­
nialnych, win i koniaków
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ROMUALD KAWALEC.

CHŁOPCY Z „DZIKIEJ OSADY“
P ow ieść z życia m łodzieży.

(Ciąg dalszy).

W ywołało to tak w ielk ie wrażenie, że niektórzy chłopcy  
zadrżeli na eałem ciele.

— Za mną! — zaw ołał dowódca i znikł pod ziemią.
Nikt nie ruszjd się z m iejsca. Dopiero gdy z dołu doszedł

ich  urągliwy głos: „a co boicie się?" — zbliżyli się do otworu.
W tej ch w ili rozbłysło św iatło latarki. Na dnie niezbyt 

głębokiego dołu stał w ielki w ojow nik  i spoglądał ku górze 
Chłopcy ju ż bez wahania zaczęli schodzić po zwieszającej się 
z boku drabince sznurow ej. Dół n ie był w ielki to te ż  z trudem  
pom ieścili się w  nim  w szyscy. W ódz przekonawszy się, że n i­
kogo nie brakuje, rzekł:

— Dalej za runą! — i pchnął ukryte dotąd w  cieniu drzwi 
znajdujące sję w jednej ze ścian, a w iodące do w łaściw ej kry­
jów ki.

Była to duża ziem ianka umocniona grubemi palami i des­
kami. W środku stał stół, a dokoła niego ławki. Chłopcy usiedli 
na nich, ale byli tak zdumieni, że żaden nie pow iedział ani 
słow a. Ciszę przerwał W ielki W ojownik objaśniając:

— Miejsce, w  którem  znajdujem y się, je st pozostałością  
z czasów w ojny św iatow ej. Odkryłem je  przypadkową przed 
tygodniem  za pośrednictw em  mego „tygrysa", któremu przyszła  
fantazja grzebać tu tak długo, dopóki się  nie clogrzebał tych  
tam na górze desek, Zadaniem naszem będzie przedew szystkieni 
tak urządzić tę kryjówkę, byśm y tu m ogli spędzać czas z przy­
jem nością. W ięc m usim y zrobić podłogę drewnianą, obić tek­
turą ściany i przyozdobić je , założyć św iatło elektryczne...

— Bo? — zapytał niedow ierzająco ch łop ie; nazywający  
się Zwycięskim  Bawołem  — Myślisz, że nie potrafię tego zro­
bić? Już mam nawet baterje gotow e i tylko trzeba jeszcze po­
starać się o drut i lampki; ale na to już nie mam pieniędzy ( 
Musicie się w y złożyć! Jeżeli kto ma jak e pieniądze przy sobie 
to n iech  je  ofiaruje do kasy... naszego związku.

Prawie każdy z ch łopców  w ziął udział w  składce, ale 
były to tylko grosze.

— To wszystko mało — rzekł dowódca — aby pokryć 
wydatki, potrzebne na urządzenie naszej osady, m usim y zapro­
w adzić m iesięczne wkładki po dw ie korony. Pojutrze mamy 
pierwszego, w ięc każdy z was będzie m ógł przynieść.,.

— A skąd ja  w ezm ę tyle p ieniędzy — zauw ażył Jeleni róg.
— D w ie korony? — zdziw ił się W ielki W ojownik.
— Mnie ani dw óch szóstek rodzice nie dają!
— To sobie pożycz!
— Od kogo ?
— Od kogo chcesz! Kto nie zapłaci tej śm iesznie małej 

wkładki, nie będzie m ógł należeć do grona dzikich w ojow ników . 
Tu chodzi o w ielk ie cele — dodał z patosem.

II.
Bolesław  Piwecki. dowódca dzikich Wojowników', siedział 

,w  sw oim  pokoju przy biurku, zajęty rysowaniem  czegoś, gdy 
dał się słyszeć głos dzwonka, a niedługo potem nieśm iałe pu­
kanie do drzwi.

— W ejść! -  zawołał, nie zaprzestając swej pracy.
Ukazał się ch łopiec, mogący m ieć około trzynastu lat,

w zniszczonem  j brudnem  ubraniu studenckiem, w  podartych, 
od dawna nie czyszczonych  bucikach o twarzy bladej, nace­
chowanej jakąś męską powagą, o n ieb ieskich, m yślących, zam ­
glonych jednak nieco oczach. Z każdego jego  ruchn przebijała 
nieśm iałość, posunięta aż£do'ostatecznych granic.

— Jak się masz, Piekarczyk — przyw itał go Piwecki.
— Serrus! usłyszał w  odpow iedzi.
— W iesz co rysuję?
— Co?
— Plan dzikiej osady! Usiądź sob ie; niedługo skończę, to 

porozmawiamy.
Chłopiec usiadł na samym brzegu krzesła i ukradkiem  

zaczął się rozglądać po pokoju, urządzonym  nawet z pewnym  
komfortem. Był tu ju ż niejeden  raz, a jeszcze ciągle nie w idział 
wszystkiego; gdy po długich namysłach zdecydow ał się  n. p. 
spojrzeć gdzieś, a w  tym m om encie kolega poruszył się, lub  
pow iedział słow o, spuszczał oczy w dół 1 długo potem nie śm iał 
ich podnieść. Zresztą często nawet wtedy, gdy patrzał, nie spo­
strzegał. tak byw ał oszołomionymi przytłoczony tym  dostatkiem, 
jaki tu znać było na każdym kroku, a o jakim  on sam nawet 
nie śm iał marzyć. Jego kolega ma w yłącznie dla siebie pokój, 
on zaś z całą sw oją liczną rodziną m ieszkał w jednej małej 
izdebce w  suterynach...

Kolega Piwecki ma takie „cudne biurko1" a na nim  
tyle pięknych rzeczy, ktćrym dotąd nawet nie śm iał przyjrzeć 
się bliżej — a on, gdy sw oje drobiazgi i parę książeczek mnie- 
śeił w szufladzie dołow ej, to matka zaraz mu je  w yrzuciła  
z tamtąd i teraz walają się  po w szystkich kątach. Jakiż on 
szczęśliw y, że m oże od czasu do czasu przyjść tu i siedzieć  
tak blisko tego biurka i czasem spojrzeć na inne w spaniałaści! 
Przeraża go tylko k aidy szmer, kłćry dochodzi z dalszych po­
koi, bo nie wyobraża sobie eoby robił, gdyby nagłe du pokoju  
weszła siostra kolegi, taka „elegancka, woniejąca perfumami, 
strojn a1... Spaliłby ssę ze wstydu, gdyby spojrzała na jego  
biedne i „niestety" brudne ubranie, a już umarłby z wielkiej 
nieśm iałości, gdyby coś powiedziała do niego!...

— Piekarczyk! — zaw ołał naraz Piwecki i ysująe ciągłe.
Chłopiec drgnął, a potem podniósł się  z krzesła tak n ie­

szczęśliw ie, że w yw róciło  się  na ziem ię. Zabrał s ię  do podno­
szenia go cały czerw ony, z kroplami połu na czole, a przy tej 
spobności zawinął dywanik, co go jeszcze bardziej zm ieszało...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rupie lwowskiego „Skauta“
numery 4 i 5 tom II. (1912/ i !

Z g ł o s z e n i a  n a d sy ła ć  d o  A d m in i s t r a c j i .

CICHULSKII K R Ś L E W S I !H .W IE R Z Y C K !
HANDEL TOW ARÓW  GALANTER TJNYCH
I PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH W TARNOWIF,

Odcinek, uprawniający de wzięcia udziału 
w Konkur A
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Skład towarów bław ata/ch, 
płócien, bielizny męskiej i 
damskiej, krawaty, kołnie­
rze —  w wielkim wyborze
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B A Z A R P R A C Y
N a r . K o b i e t  P o l s k i c h

poleca
Czapki wojskowe, studenckie 
wszelkie odznaki wojskowe, 
bluzki, halki, bieliznę, ro­
boty gotowe, zaczęte, ryso­
wane - Kwiaty - Zabawki - 
Książki dla młodzieży, aktu­

alne broszury.

■fantów, ilt. ffritosks i. 10

!  
$  
baa
i
8

i
. - 5

Zygmunt Kosiba i
<»
o
♦
%
♦

♦ 
♦  
♦  ♦
0
♦
<0 
♦  
♦  ♦
1 
❖

Handel lewarów korzennych 
i delikatesów —  kenaków  
i win oraz wszelkich artyku­
łów do codziennego użytku

w  T arnow ie , ul. W ałow a 1.
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PLAC 
K A Z I M I E R Z A  W. KRAM T. S. L. P L A C  

K A Z I M I E R Z A  W.

POLECA

BROSZURY, KSIĄŻECZKI POPULARNE 
I LEKTURY Z LITERATURY POLSKIEJ
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FR. SWAROWSKS
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D roguerja „SANITAsf
oraz SKŁAD APTECZNY FARB I MATERJAŁÓW

po le ca : Ś ro d k i le czn icze , ko sm e tyczn e , d e s in - 
fe kcy jn e  -  W ina  le czn icze , K o n ia k i -  A r ty k u ły  
c h iru rg ic z n e , g in e k o lo g ic z n e , g u m o w e  -  P rz y ­
b o ry  to a le tę w e  - A r ty k u ły  fo to g ra f .  - S z c z o tk i 
P ędz le  - Ś ro d k i do k o n s e rw o w a n ia  ob u w ia  - 
F a rb y  -  L a k ie ry  -  P o k o s ty  o ra z  a r ty k u ły  do 
p o trz e b  p rz e m y s ło w y c h , d o m o w ych  i ro tn ic z .

KAMIL BAUM W  TARNOWIE
CENTRALNY SKŁAD PAPIERU 
I PRZYBORÓW SZKOLNYCH
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  k r r tk i w id o ­
k o w e  —  p a p ie r  r y .u n k o w y , k o lk ę  —  k s ię g i  
h a n d lo w e  i g o s p o d a r c z e .  —  W y k o n u je  
b ile t y  w iz y t o w e  —- z a p r o s z e n ia  w e s e ln e  
i  w s z e lk ie  d r o b n e  d ru k i. —  R a m k i n a  fo -  
to g r a fje  o r a z  w ie lk i  w y b ó r  ra m . S z y b k a  
o p r a w a  o b r a z ó w . —  K s ią ż e c z k i  _ d o  m o ­
d le n ia .  —  O b r a z y  i o b r a z k i  Ś w ię ty c h
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